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Przysłowia 
o wstydzie i psuciu 

Gdyby na serio traktować wszystkie przysłowia polskie o wstydzie, mocno by się 
przerzedziły obecne zastępy polityków i rządzących. Należałoby wytyczyć specjalny 
cmentarz dla tych, którzy musieli „umrzeć ze wstydu". Byłby już w znacznym stop
niu zapełniony w poszczególnych kwaterach: przywódcy chamstwa, kanciarze, afe
rzyści świadomi, żądni władzy, oszuści na wyrost oraz w pozostałych. 

Wystarczy obejrzeć dyskusję w sejmie - wobec którego coraz częściej przymierza 
się stary dowcip o cyrku - czy jakąś telewizyjną debatę, gdzie każdy przekrzykuje 
każdego, żeby po kolei poznać tego „kto wstydem gardzi, ten ze złego uczynku się 
chwali". Są żarłoczni i nienasyceni, nigdy nie powiedzą, że „najadłem się wstydu". 

Dziadowie nasi mówili, że „wstyd jest pierwszą oznaką zepsucia, a bezwstyd ostat
nią". Wyróżnieni tą ostatnią oznaką paradują nadal po politycznych salonach, wygła
szając jakieś bzdury o racji stanu, dobru narodu i odpowiedzialności wobec wybor
ców. Afera goni aferę, superbogaci udają biednych, gdy kradną w imię wyższych 
celów, a wszystko jest pod kontrolą. Chodzą reprezentanci narodu zadowoleni wresz
cie, że „zepsutego nic już nie zepsuje". Więc się rozglądają, co jeszcze można zepsuć 
w tym kraju, jak ograbić nawet tych najbiedniejszych. 

Po trzystu latach wraca sprawdzone porzekadło: „Na zepsowanie sto każdemu 
sposobów, do naprawienia trudno najlepszemu zdobyć się na jeden". I tak „dookoła 
Macieju", bo zawsze naprawiają ci sami, którzy wcześniej zepsuli. 
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ANNA WERONIKA BRZEZIŃSKA 

Zwyczaje weselne 
(na przykładzie Pelplina) 

W tradycyjnej kulturze ludowej istniało wyraźne 
rozgraniczenie pomiędzy obrzędami doroczny-
mi, związanymi z porami roku oraz obrzędami 

rodzinnymi związanymi z tokiem ludzkiego życia (od naro
dzin aż do śmierci). Jednymi z ważniejszych i najbardziej 
widowiskowych obrzędów rodzinnych są zwyczaje wesel
ne. Obejmują one nie tylko sam dzień ślubu i zabawy, ale 
też kompleks zwyczajów przygotowawczych, w których 
udział biorą oprócz Państwa Młodych i ich rodziców, także 
członkowie dalszej rodziny oraz sąsiedzi. Mają one na celu 
zintegrowanie nowo poznanych rodzin. Zawarcie związku 
małżeńskiego oraz jego usankcjonowanie społeczne dzieli 
się na szereg odrębnych aktów, do których zaliczamy mię
dzy innymi: zaręczyny, przygotowania do wesela, wieczór 
przedślubny, akt zawarcia małżeństwa, ucztę weselną, wy
kup, oczepiny, maszki i poprawiny (Wojciechowska 1967, 
s. 127). Widowiska weselne zatracają coraz bardziej swój 
obrzędowy charakter na rzecz zabawy, która jest okazją do 
spotkań szerszej rodziny i uzupełnieniem życia towarzy
skiego (Odoj 1998, s. 73). 

Spośród wielu elementów wchodzących w skład ob
rzędowości weselnej wybrałam kilka, które moim zdaniem 
najbarwniej przedstawią kulturę ludową Kociewia. A są to: 
rajby (dobór małżonków i zaręczyny), polterabend (tłu
czenie butelek w wieczór przedślubny), maszki, oczepiny 
Państwa Młodych. 

Materiał pochodzi w dużej mierze z badań terenowych, 
które przeprowadziłam w czerwcu i wrześniu 2001 roku 
w Pelplinie. Z rozmów z mieszkańcami miasta pochodzą po
niższe cytaty. Nieocenionym źródłem informacji na temat 
zwyczajów kociewskich były także pozycje Bernarda Sych-
ty Wesele kociewskie, Władysława Łęgi Okolice Świecia. 
Materiały etnograficzne oraz artykuł Ryszarda Szwocha 
Współczesny folklor Kociewia. 

Rajby (dobór małżonków i zaręczyny) 

Dawnym zwyczajem kociewskim kawaler starający się 
o pannę udawał się w swaty, zwane na Kociewiu raj-

bami, albo rajeniem. W XIX wieku kawaler udawał się do 
domu ewentualnej przyszłej żony w towarzystwie swata, 
czyli rajka (Łęga 1960, s. 83). Aby rajby wypadły pomyśl

nie, wyruszający rajek powinien mieć ze sobą parasón, kre-
kulica i gzu odpsianty, czyli parasol, laskę i odpięty jeden 
guzik. Jeśli rozmowy wypadły pomyślnie rodzice panny po
dejmowali gości kaszą i mlekiem, jeśli niepomyślnie podawa
no jajecznicę i czerninę (Sychta 1959, s. 119). Obecnie insty
tucja rajka nie istnieje, tylko nieliczni ze starszych rozmówców 
wspominali o niej. Młodzi sami podejmują decyzję o ewentu
alnym zawarciu małżeństwa, nie pytając rodziców o zgodę. 
Gdy zapadnie już decyzja o zawarciu związku małżeńskiego, 
następują zaręczyny. Są one momentem, w którym Młodzi 
decydują się na usankcjonowanie swego związku i przejście 
w stan narzeczeństwa (Odoj 1998, s. 77). Jak podaje Włady
sław Łęga, według dawnego kociewskiego zwyczaju, naj
pierw następowały tak zwane oględziny, kiedy to obie rodzi
ny targowały się o posag panny młodej, a później ewentualnie 
urządzano zaręczyny. Goszczono wtedy krewnych z oby
dwu stron, a kawaler wręczał nieraz kupiony wcześniej pier
ścionek zaręczynowy (Łęga 1960, s. 84). 

Obecnie nie ma już pokładzin i ustalania między rodzina
mi wysokości posagów. Młodzi najczęściej zaręczają się 
sami, rodziców informując już o fakcie dokonanym. Pier
ścionek rzadko bywa niespodzianką, najczęściej jest wybie
rany wspólnie, co potwierdzają słowa jednej z pelplinianek: 
Zaręczyny były tylko we dwoje, takie dla nas, a później 
było spotkanie z rodzicami. Pierścionek wybieraliśmy 
wspólnie [K 73]*. Następnie organizuje się spotkanie rodzi
ców, najpierw u przyszłej Panny Młodej, gdzie rodzice ofi
cjalnie informowani są o planach swoich dzieci: Mąż przy
szedł ze swoimi rodzicami i bratem, z kwiatami -jeden bukiet 
dla mnie, drugi dla mamy. No i oczywiście pierścionek za
ręczynowy dla mnie. No i poprosił o moją rękę [K 72]; Przy
szedł do rodziców z oficjalnym pytaniem. Więc były kwiaty, 
„woda rozmowna" z tatą. Dopiero po zaakceptowaniu 
naszej decyzji było spotkanie z jego rodzicami [K 73]; Poje
chałem, wziąłem kwiaty i się oświadczyłem. Porozmawiali
śmy. Z wódką nie jechałem, ale zakupiliśmy z teściem, bo to 
trzeba uczcić [M 47]. Po oficjalnych oświadczynach, w krót
kim czasie następuje rewizyta, w trakcie której dochodzi do 
ustaleń dotyczących szczegółów ślubu i wesela. Schemat 
podziału kosztów jest następujący: Panna Młoda troszczy 
się o wybór sali, czy lokalu oraz o jedzenie, natomiast do 
Pana Młodego należy załatwienie wszystkich formalności 
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w urzędzie i biurze parafialnym, kupno obrączek i bukietu 
ślubnego, załatwienie samochodu, orkiestry i fotografa oraz 
alkoholu na ucztę weselną. Okres narzeczeństwa trwa różnie 
- od kilku miesięcy do ponad roku. 

Butelki (wieczór przedślubny) 

Jednym z bardziej żywych i w dalszym ciągu praktyko
wanych zwyczajów są tak zwane butelki, albo poltera-

bend (niem.: Polterabend oznacza wieczór przedślubny, 
poltern - gruchotać). O zwyczaju tym wspomina Włady
sław Łęga. W przeddzień ślubu przed domem weselnym 
zbierali się sąsiedzi, przeważnie młodzież. Każdy przynosił 
ze sobą stare skorupy, które rozbijano o ściany domu. Ha
łasowanie pierwotnie miało na celu odstraszenie złych 
mocy, które mogłyby ewentualnie szkodzić młodej parze 
(Łęga 1960, s. 84). O butelkach wspominało wielu moich 
rozmówców, o czym świadczą przytoczone poniżej wypo
wiedzi: Przed ślubem był porteabend u Panny Młodej. 
Znajomi i sąsiedzi przychodzili z workami butelek i mu
sieliśmy do nich wychodzić z ciastem i alkoholem. Zaczę
li rzucać też talerzami. Trwało to do północy, a potem 
trzeba było zaraz sprzątać [K 74]; Do północy u nas tłu
kli. Na bieżąco sprzątaliśmy, ale była i tak tego cała przy-
czepka ze szkłem: butelki, słoiki, talerze, szklanki, nawet 
kineskopy od telewizorów [K 75]; Kiedyś to tak trzeba 
było stłuc butelkę, żeby nikt nie zauważył kto bije te bu
telki, a potem wszystkim dać ciasta i wódki [K 47]; Tłucze 
się u nas te butelki na szczęście Młodej Pary [M 69]. 

Do nowych zwyczajów należy urządzanie wieczorka 
panieńskiego i kawalerskiego. Panna Młoda zaprasza ko
leżanki i znajome, przeważnie do siebie do domu, czasem 
jest to wspólne pójście na dyskotekę. Zaproszone osoby 
przynoszą Pannie Młodej prezenty: To musi być coś śmiesz
nego, jakaś kolorowa bielizna, maskotki [K 78]. Pan Mło
dy spędza wieczór w gronie kawalerskim, przeważnie jest 
to impreza suto zakrapiana alkoholem. 

Maszki 

Starym, kociewskim zwyczajem są maszki. Pojawiają się 
one przed północą, zanim rozpoczną się oczepiny. Masz-

ka to zamaskowany człowiek, przebrany najczęściej za zwie
rzę - niedźwiedzia albo kozę lub za dziada, babę, cygana, 
cygankę, diabła (Sychta 1959, s. 126). Pojawiały się one 
w trakcie najlepszej zabawy. Swym przybyciem wzbudzały 
powszechną wesołość gości weselnych. Za maszki przebie
rali się przeważnie znajomi albo sąsiedzi nie zaproszeni na 
wesele (Szwoch 1987, s. 154). Za zabawę odwdzięczano się 
maszkom poczęstunkiem - wódką. 

Obecnie w Pelplinie zwyczaj maszek raczej nie wystę
puje, jednak wielu z informatorów o nim pamięta, co po
twierdzają wspomnienia z własnych wesel: 

Wesele w 1943 roku: Maszki są przebrane, obojętnie za 
co, tańczą, no oczywiście wiadomo, co jest najważniejsze. 
Życzą wszystkiego najlepszego. Oni przychodzą o północy, 
przed oczepinami, a czasami też po. A najczęściej im chodzi, 
żeby opić to jedzenie. Jedni do rana się bawią, a jedni tam 
życzenia i odchodzą. Nieraz bywało, że jedni odchodzą, 
a drudzy przychodzą. Przeważnie cztery, sześć osób prze
branych [CA 19]. 

Wesele w 1972 roku: Dawniej na wsi chodziły maszki. To 
byli poprzebierani mężczyźni. Każda maszka musiała być 
tak przebrana, żeby jej nikt nie rozpoznał. Najczęściej prze

bierali się za kobiety. Jeden był garbaty, drugi miał na 
przykład długi, czerwony nos. Oni chodzili po weselach, 
żeby ludzi tak rozbawić. Przychodzili często przed półno
cą, przed samymi oczepinami. Ich zadaniem było rozbawić 
gości, zrobić jak najwięcej hałasu, ale tak do śmiechu. Tu 
zatańczyli z Panną Młodą, z kimś jeszcze. Chodziło o to, 
żeby było wesoło. A potem dostawali alkohol, wódkę naj
częściej i przed samymi oczepinami wychodzili [MP 47]. 

Wesele w 1977 roku: Przybyli sąsiedzi, przebrani. Przy
szli i nie chcieli wyjść. Przebierają się kobiety za mężczyzn, 
mężczyźni za kobiety, nie wyglądają pięknie, to są jakieś 
maszkary. Oni mieli być poproszeni do tańca, musieli pić. 
I nie wolno maszków rozpoznać. Przychodzą przed pół
nocą, bo na oczepiny to oni powinni odejść [EW 53]. 

O zwyczaju przychodzenia maszek na wesele wspomi
na również Emilia Rulińska, poetka kociewska, w swym 
wierszu U Marynki na weselu: 

A najwiancy śmniachu dało 
Kiedy maszki zawiteli 
Całe bractwo durch sia śmniało 
Że sia fein poprzebireli 

Bez maszków żadne wesele 
To kociewskie só obrzandy 
Toni wniesó śmnichu wiele 
Niczam te z ty kóntrabandy 

Wykup i oczepiny 

Jednym z bardziej charakterystycznych elementów każ
dego wesela są oczepiny. Panna Młoda będąca już mę

żatką musi pożegnać się z welonem, będącym oznaką jej 
niewinności i panieństwa. Tym samym przechodzi do gro
na mężatek (Wojciechowska 1967, s. 163). 

Zanim jednak dojdzie do oczepin, odbywa się tak zwa
ny wykup Panny Młodej. Jak opisuje Władysław Łęga, 
o północy starszy drużba stawiał na stole talerz, do które
go wrzucał pieniądze i tańczył z Panną Młodą. Który z ka
walerów chciał z Młodą zatańczyć musiał zapłacić. Na ko
niec Panna Młoda tańczyła ze swoim mężem. O północy 
mężatki sadzały Młodą na kolanach Pana Młodego. Jedna 
z kobiet zdejmowała jej z głowy wianek z welonem i nakła
dała czepek (Łęga 1960, s. 86). Miejsce, które zajmowała 
Młoda, jak najszybciej starały się zająć inne panny. Wró
żyło to rychłe zamążpójście (Sychta 1959, s. 130). 

Obecnie oczepiny utraciły swój obrzędowy charakter na 
rzecz zabawy, a oczepinom poddaje się oboje Młodych. Wy
kupu również się nie stosuje, choć wspominają jeszcze o nim 
niektórzy z informatorów: Kiedyś był zwyczaj zabierania po 
kryjomu pod stołem bucika Panny Młodej i wykupywało 
się ten but, a pieniążki wrzucało się do buta [K 50]; But 
Pani Młodej wykupywał mąż, przeprowadzano licytację. 
Zbierano pieniądze do buta i Pan Miody otrzymywał jeszcze 
pieniądze. Kto dał więcej to nagrodą było pół litra [K 50]. 

Obecnie oczepiny przybierają różne formy, ale prawie 
zawsze prowadzone są przez zespół muzyczny, będący 
animatorem wszelkich działań. Na środku sali, na wcze
śniej przygotowanych krzesłach sadza się Państwa Młodych. 
Następnie orkiestra śpiewa przyśpiewki często wielozwrot-
kowe, co wspominają informatorzy: Oczepiny trwały bardzo 
długo. Do stołu przyszła po nas orkiestra. Krzesełka na 
środek sali, potem przyśpiewki [K 73]; Przyśpiewki śpie
wał zespół, o każdym po kolei o nas, rodzicach, teściach. 
A wszystkie zwrotki były takie z podtekstem: 



Fajny ten Pan Młody 
Fajny i milutki 
Ale mu tam zwisa 
Ogonek malutki 

Ta nasza Kasiunia 
Ma ładne kolanka 
A między nóżkami 
Czarnego baranka. [K 78]. 

Potem następuje moment odpięcia welonu Pannie Młodej i musz
ki Panu Młodemu, czego dokonują obie matki. Kolejnym etapem 
jest wybranie nowej Panny Młodej, a odbywa się to na kilka sposo
bów: 1 - Panna Młoda z zawiązanymi oczami staje pośrodku kółka 
utworzonego przez panny. Zespół gra krótką piosenkę, a gdy muzyka 
cichnie welon jest rzucany w górę. Ta z panien, która welon złapie 
zostaje nową Panną Młodą; 2 - Początek jest taki sam, a różnica pole
ga na tym, że Panna Młoda łapie którąś z panien za rękę i sama wręcza 
jej welon; 3 - Panna Młoda staje tyłem do zgromadzonych panien 
i rzuca welon za siebie. Analogicznie wyglądają oczepiny Pana Mło
dego, który rzuca muszką, albo krawatem. Po oczepinach następuje 
pożegnanie Starych Państwa Młodych i powitanie Nowych. Nowo 
wybrana Panna Młoda zakłada na głowę welon, a Pan Młody musz
kę. Jedna z informatorek wspomina, że kazali założyć muszkę na 
gołe ciało, bo na koszulę jeszcze nie zasłużył [K 77]. 

Czasem oczepiny przybierają bardziej rozbudowaną formę zaba
wy. Na jednym ze wspominanych przez informatorów wesel, w roku 
2001, kawalerowie musieli między sobą rywalizować, aby zdobyć musz
kę. Pośrodku sali ustawiono liczbę krzeseł mniejszą o jedno w stosun
ku do biorących udział w zabawie kawalerów. Zespół muzyczny grał 
piosenkę, a w trakcie jej trwania uczestnicy chodzili naokoło krzeseł. 
Gdy muzyka ucichła, każdy z kawalerów musiał jak najszybciej przy
nieść żądany przedmiot: zapalony papieros, a następnie kawałek chle
ba, kolczyk i but na wysokim obcasie. Za każdym razem odpada jedna 
osoba i zabierane jest kolejne krzesło. Ten, któremu uda się usiąść na 
ostatnim krześle zostaje nowym Panem Młodym. 

Potem następuje pożegnanie ze starą Parą Młodą. Każdy, kto chce 
zatańczyć musi zapłacić, a pieniądze zbierane są do koszyków, lub na 
tace, które trzymają nowo wybrani Młodzi. Osoby, które tańczyły jako 
ostatnie otrzymują w nagrodę wódkę. Po oczepinach Panny Młode 
z reguły się przebierały. Jeśli odbywał się ślub cywilny był to strój 
do ślubu cywilnego. W innych wypadkach czekała już na nie nowa 
sukienka, w której występowały również na poprawinach. 

Podsumowanie 

W całym kompleksie obrzędów weselnych zachowało się bar
dzo dużo tradycyjnych elementów. Nawet te, których nie sto

suje się dzisiaj, są wspomniane przez osoby starsze, które pamiętają je 
z własnych wesel. Wiele ze stosowanych zwyczajów straciło swój 
obrzędowy charakter, stając się tym samym formą zabawy, czego naj
lepszym przykładem są oczepiny. 

* Zdania napisane kursywą są cytatami pochodzącymi z wywiadów, które 
przeprowadzałam z mieszkańcami Pelplina w ramach badań terenowych. 
W nawiasach kwadratowych umieszczono symbol oznaczający płeć rozmów
cy oraz końcówkę roku urodzenia. 
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Weselisko 
w przysłowiach 

ludowych 
Co to za wesele, 
co ludzi niewiele 

Dzisiaj wesele 
i dziś zmówiny, 
często w pół roku 
bywają chrzciny 

- Kiedy będzie wesele? 
- Jak sie krowa ociele. 

Kto światowe ma wesele, 
dozna potem smutku wiele 

*** 

Nie ma weseliska 
bez obmówiska 

Nie wszystko prawda, 
co na weselu śpiewają 

Wesele i chrzciny: 
z kieszeni wymieciny 

Wesele pod płotem, 
a ślub potem 

Bez wianka młoda panna 
to jak bez śniegu sanna 

Najpiękniejsza ta panna, 
która dziś za mąż idzie 

Nie przebieraj, panno, 
żebyś nie przebrała, 
żebyś za kanarka 
wróbla nie dostała 

Z Nowej księgi przysłów polskich, Warszawa 1970 

KMR 



Niżej zamieszczony tekst jest fragmentem pracy magisterskiej Ewy Rogalskiej „Prasa lokalna 
miasta Tczewa w latach 1989-1995", napisanej w 1996 roku w Zakładzie Nauki o Książce Instytu
tu Filologii Polskiej Uniwersytetu Gdańskiego pod kierunkiem prof. dr hab. Wiktora Peplińskie-
go. Drukowany szkic dotyczy rynku prasowego w Tczewie od polowy XIX wieku do 1939 roku, 
stanowiąc wprowadzenie do zasadniczego tematu pracy. 

O prasie i czasopiśmiennictwie pomorskim i kociewskim na naszych łamach pisaliśmy już nie 
raz. Opracowanie Ewy Rogalskiej traktuje temat w sposób syntetyczny, przekrojowo charaktery
zując całość zjawisk prasowych na tczewskim rynku. Dlatego szczególnie polecamy ten tekst 
- i następne - naszym Czytelnikom. 

Tytuły pochodzą od redakcji. 

EWA ROGALSKA 

Prasa tczewska 
od połowy XIX wieku do 1939 roku 

W L A T A C H Z A B O R U 

Tradycje tczewskiego rynku prasowego sięgają 
pierwszej połowy XIX wieku. Na Pomorzu był to 
początek nowego okresu zmagań narodowościo

wych. Powstały wówczas pomyślne warunki dla rozwoju cza
sopiśmiennictwa. Dotyczyło to zarówno prasy polskiej jak 
i niemieckiej w związku z ówczesnymi skupiskami Niemców 
zamieszkujących teren Pomorza. Zmiany społeczno-poli
tyczne przyczyniły się do rozbudzenia poczucia przynależ
ności narodowej. Prasa urosła do roli politycznego organi
zatora życia polskiego. Odzwierciedlała wówczas problemy 
...społeczeństwa pozbawionego wolności i znajdującego 
się pod stałą groźbą wynarodowienia, co stworzyło spe
cyficzne warunki dla prasy i stawiało przed nią inne za
dania1 . Spełniała funkcję łącznika i organizatora grup na
rodowych, była wyrazicielem określonego programu 
społecznego, propagowała aktualne zadania w sposób 
powszechnie zrozumiały i dostępny dla szerokich rzesz 
odbiorców. Zajmowała pozycję znacznie silniejszą, aniżeli 
gazety niemieckie, pomimo szykan ze strony władz pru
skich. Występowała jako organizator, nauczyciel i sędzia 
wobec społeczeństwa polskiego2. 

Rząd pruski czynił ogromne wysiłki w celu całkowitego 
zniemczenia Pomorza. Prześladowania te skierowane były 
szczególnie w byt prasy polskiej, jako ...najważniejszą prze
szkodę w osiągnięciu zupełnem wytkniętych celów ger-
manizacyjnyc3. 

W Tczewie w omawianym okresie nie ukazywała się 
własna gazeta polska. Pojawiła się ona dopiero na krótko 
przed odzyskaniem niepodległości. Powstanie i rozwój miej
scowego rynku prasowego, związane były natomiast z funk
cjonowaniem niemieckiej prasy. W momencie kiedy to na 
Pomorzu Gdańskim wydawano już pierwsze czasopismo 
polskie - „Szkółka Narodowa" (2 lipca 1848 r.), w drukarni 
tczewskiej drukowano od 1846 roku - pierwszą miejscową 
gazetkę małego formatu „Dirschauer Anzeiger" przekształ
coną w 1851 roku na „Dirschauer Zeitung". Założyciel 
gazetki Albert Wilhelm Kafemann (1819-1891) po pięciu 
latach działalności w Tczewie, przeniósł się do Gdańska, 
gdzie wydawał dziennik znacznie większy „Danziger Ze
itung". Redakcję „Dirschauer Zeitung" przejął po nim bur
mistrz Wagner, później jego zięć Hopp, następnie Wenzel 

(1894 r.), a od 1925 roku Kramuschke4. Z tego ośrodka wy
chodziły od 1908 roku gazety dla Pelplina („Pelpliner-Ze-
itung-Ferste-Bote") i dla Nowego Stawu („Neutcicher-
Zeitung-Schwente-Bote") o nakładzie 3450 egzemplarzy5. 

W sensie rozwoju prasy polskiej, wielkie znaczenie dla 
Tczewa miało sąsiedztwo znanego ośrodka wydawniczo-pra-
sowego w Pelplinie, będącego edytorem od 1869 roku cza
sopisma „Pielgrzym" - najpopularniejszego pisma Kocie-
wia, które docierało nie tylko do Gniewa, Tczewa, Nowego 
czy Świecia, ale rozchodziło się na całym Pomorzu. Organ 
diecezji chełmińskiej o zdecydowanie klerykalnym nasta
wieniu, bronił spraw polskich na Pomorzu, domagając się 
nauczania w języku polskim. Wydawnictwo „Pielgrzyma" 
stało się też inspiratorem prasy, która powstała później 
w Tczewie. 

P R A S A P O L S K A 

Rozwój polskiej prasy w Tczewie stal się możliwy 
dopiero w niepodległej Polsce. 1 października 1919 
roku powstał „Dziennik Tczewski"6, który stał 

się pierwszą polską gazetą w mieście. „Dziennik Tczew
ski" (red. Rudolf Tarczyński) ukazał się nakładem Drukarni 
i Księgarni „Pielgrzyma" (Spółka akcyjna z ograniczoną 
odpowiedzialnością). Drukowany był początkowo w Pel
plinie, a później w Tczewie, w pomieszczeniach przy ul. Ko
ściuszki. Sąsiadowały one z największą wówczas księgar
nią w mieście, prowadzoną przez księgarza poznańskiego 
- Pawlikowskiego. Założyło ją w 1924 roku również wy
dawnictwo „Pielgrzyma"7. 

„Dziennik Tczewski" oraz „Dziennik Starogardzki" (prze
jęty przez wydawnictwo od lutego 1932 r.) jako codzienne 
mutacje „Pielgrzyma", reprezentowały program polityczny 
związany z obozem Narodowej Demokracji. Powielały też 
częściowo wystąpienia polityczne macierzystej gazety. 
Opracowywane były przez ten sam zespół redakcyjny i dru
kowane w tej samej drukarni w Pelplinie, a różniły się jedy
nie od wydawnictwa głównego treścią kronik lokalnych 
oraz częstotliwością ukazywania się. „Pielgrzym" wycho
dził trzy razy, natomiast „Dziennik Tczewski" i „Dziennik 
Starogardzki" - sześć razy w tygodniu. Stanowiło to znacz
ne obciążenie finansowe dla wydawnictwa. Deficyt pokry
wały jednak dochody pochodzące z wydawania „Pielgrzy-



większego zainteresowania czasopismem, przestało się ono 
ukazywać już w maju 1925 roku. 

Znaczące zmiany w zakresie prasy pomorskiej nastąpi
ły po przewrocie majowym, dokonanym w 1926 roku przez 
Józefa Piłsudskiego, którego efektem było rozpoczęcie okre
su rządów sanacji. Rozszerzaniu się wpływów obozu rządo
wego towarzyszyło zjawisko budowania własnego zaplecza 
prasowego, zarówno w miastach wojewódzkich jak i ma
łych ośrodkach miejskich. Wszystkie nowe tytuły prasowe, 
które powstawały z inspiracji kół rządowych, były z reguły 
dotowane z funduszów państwowych lub samorządowych. 
Podobną zasadę stosowano do pism już wychodzących, 
a propagujących wszelkie zamierzenia sanacji. 

Tak było w przypadku „Ilustrowanego Kuriera Tczew
skiego", powołanego w 1927 roku z inicjatywy starogardz
kiego kupca, właściciela drukarni i księgarni w Starogar
dzie, a mianowicie Klemensa Kmiecikowskiego. Sam będąc 
członkiem BBWR, oddał swoje pismo (podobnie jak i „Ilu
strowany Kurier Pomorski" w Starogardzie) na potrzeby 
organizacyjne tejże partii politycznej. Pismo wyposażone 
w liczne dodatki, m.in. „Rzeczy Ciekawe", „Kurier Niedziel
ny", „Rolnik Pomorski" i „Kącik Pomorzanki" - ukazywało 
się w nakładzie 700 egzemplarzy do 31 października 1935 
roku (30.10.1935 r. rozwiązano BBWR). W okresie swojego 
istnienia otrzymywało pomoc organizacyjną i materialną 
od Toruńskiego Urzędu Wojewódzkiego15. 

Efemeryczny charakter posiadało również pismo pro-
rządowe „Wiarus Pomorski", przeniesione 18 lipca 1929 
roku z Kartuz do Tczewa, gdzie miało pozbawić wpływu 
endeckiego „Gońca Pomorskiego". Zadania swojego jed
nak nie wykonało. Upadło już 8 października tego samego 
roku, nie znajdując wśród czytelników większego zaintere
sowania"'. 

Obraz rynku prasowego w Tczewie uzupełniał jeszcze 
jeden tytuł „Dzień Tczewski" - codzienne pismo prorzą-
dowe o charakterze konserwatywnym, będące mutacją 
„Dnia Pomorskiego". Toruński organ rządowy o zasięgu 
ogólnopomorskim „Dzień Pomorski", powstał 11 listopada 
1929 roku z inicjatywy wojewody pomorskiego, Wiktora 
Lamonta. Organizowany z wielkim rozmachem organ sana
cji, docierał na prowincję w postaci licznych mutacji, które 
różniły się od wydania głównego tylko tytułem i kroniką 
lokalną. Taką mutacją był właśnie „Dzień Tczewski", które
go pierwszy numer pojawił się w Tczewie 5 stycznia 1934 
roku. W związku z kłopotami finansowymi „Dzień Pomor
ski" wraz ze swoimi mutacjami, przestał się ukazywać 
28 lutego 1936 roku, a już następnego dnia (29.02.1936 r.) 
zastąpiło go nowe pismo pt. „Dzień Pomorza". Równocze
śnie pojawiły się jego powiatowe mutacje. Wersja tczew
ska występowała pod tytułem „Dzień Tczewski Ilustro
wany" (1936-1939). 

Ponowna zmiana organizacyjna nastąpiła 17 czerwca 
1938 roku, kiedy to przestał wychodzić „Dzień Pomorza" 
i jego lokalne mutacje, a od czerwca 1938 roku zaczęła się 
ukazywać „Gazeta Pomorska". Nowe pismo posiadało sześć 
wydań. Dla powiatów tczewskiego i starogardzkiego - ozna
czone symbolem literowym „ABCD". W takiej postaci funk
cjonuje do wybuchu drugiej wojny światowej17. 

CZASOPISMA MNIEJSZOŚCI NIEMIECKIEJ 

System prasy tczewskiej opierał się nie tylko na pe-
.riodykach polskich. Ogromnego znaczenia, szcze
gólnie w momencie odzyskania niepodległości na

brała prasa mniejszości niemieckiej. Obowiązkiem jej miało 
być pogodzenie się z nową sytuacją, porzucenie wszelkiej 
polityki podburzającej oraz reprezentowanie praw mieszkań
ców niemieckich w Polsce. Takie były założenia, natomiast 

ma". Pisma te należały do najczęściej konfiskowanych cza
sopism pomorskich, ze względu na swoją opozycyjną po
stawę wobec rządów sanacyjnych8. 

Od 1 kwietnia 1927 roku „Dziennik Tczewski" zmienił tytuł 
na „Goniec Pomorski", zachowując dawną nazwę w podty
tule9. Zawartość gazety stanowiły wydarzenia kulturalne, 
a także szereg informacji z innych dziedzin życia miasta, prze
kazywanych w możliwie atrakcyjnej formie. „Goniec" posia
dał swoich zwolenników jak i przeciwników. Efektem częstej 
ingerencji cenzury, którą sprawował wówczas urząd staro
sty, były niezadrukowane miejsca w gazecie (białe plamy), 
bądź numer nie ukazywał się wcale danego dnia. Wówczas 
zaprzyjaźnieni z redakcją czytelnicy odwiedzali biuro, ażeby 
odczytać z odbitki tekst zatrzymany przez cenzora. 

W ostatnim roku swojego istnienia (1938-1939) „Goniec 
Pomorski" wspólnie z „Dziennikiem Starogardzkim", wyda
wał w Tczewie miesięczny dodatek społeczno-kulturalny 
„Kociewie", redagowany przez Edmunda Raduńskiego. 
„Kociewie" koncentrowało się głównie na problematyce 
regionalnej (historia regionu, lokalne tradycje, walki wy
zwoleńcze). Podkreślano patriotyczną przeszłość miasta 
i okolic, wzbogacając łamy pisma o utwory literackie za
wierające motywy folkloru kociewskiego. Od lipca 1938 do 
lipca 1939 roku ukazało się 12 numerów „Kociewia"10. 

Prawie równocześnie z „Dziennikiem Tczewskim", bo od 
1920 roku, rozpowszechniano w mieście „Orędownik Urzę
dowy Starostwa na Powiat Tczewski" - tygodnik pełniący 
funkcję organu urzędowego starostwa. Pisma o takim prze
znaczeniu dosyć powszechnie występowały w miastach 
pomorskich jako dodatki do gazet lub samoistne gazety". 

W związku z tym, że w okresie międzywojennym Tczew 
był miejscem kształcenia przyszłych oficerów marynarki 
handlowej (Wyższa Szkoła Morska 1920-1930), powstały 
tam również tytuły prasowe z zakresu problematyki mor
skiej. 1 stycznia 1922 roku ukazało się tutaj fachowe czaso
pismo marynistyczne o zasięgu ogólnopolskim „Żeglarz 
Polski", redagowany przez Józefa R. Klejnot-Turskie-
go. Pierwsze na Pomorzu czasopismo morskie w po
czątkowym okresie drukowano w Gdańsku. Wydawcą 
od 1925 roku był sam redaktor naczelny. W następnych 
latach korzystało z poparcia różnych przedsiębiorstw 
gospodarki morskiej. Od numeru 12 z 1931 roku prze
kształcono go na „Kurier Morski" i przeniesiono do 
Gdyni (ukazywał się do 1932 r.). 

Redakcja „Żeglarza Polskiego" podkreślała bezpartyj
ny i niezależny charakter pisma. Jako organ zawodowy, po
dawał dodatkowo opisy najnowszych zdobyczy na polu 
techniki żeglugowej i portowej. Ponadto informował czy
telników o aktualnych przewozach wodnych morskich 
i śródlądowych. Na łamach „Żeglarza Polskiego" toczyła 
się dyskusja na temat lokalizacji przyszłego portu morskie
go. W grę wchodziły dwie miejscowości: Tczewskie Łąki 
i Gdynia. Polemikę zakończono wyborem Gdyni. O wyso
kiej randze pisma świadczyła duża ilość prenumeratorów 
poza granicami kraju. Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
wydało wówczas polecenie, dotyczące abonowania i prze
chowywania go we wszystkich podległych ministerstwu 
placówkach dyplomatycznych, co świadczyło o zaintere
sowaniu czynników oficjalnych państwa polskiego12. 

1 listopada 1924 roku Józef Klejnot-Turski podjął kolejną 
inicjatywę wydawniczą. Był to w założeniu tygodnik poli
tyczny pt. „Myśl Pomorska", ...które z niezależnych pozycji 
próbowało wpłynąć na pomorską opinię publiczną...13,. 
Miało ono zacierać różnice związane z mentalnością ludzi 
pochodzących z byłych zaborów. Klejnot-Turski jako au
tor głównych wystąpień publicystycznych ...nawoływał 
do konsolidacji społeczeństwa pomorskiego w związku 
z zagrożeniem Pomorza przez Niemców14. Z uwagi na brak 



rzeczywistość przedstawiała się inaczej. Artykuły umieszcza
ne w prasie mniejszości niemieckiej były niejednokrotnie 
prowokacyjne [...], a często nawet obraźliwe w stosunku 
do państwa polskiego i jego przedstawicieli1. Utrzy
manie przez Niemców prasy powiatowej miało dla nich zna
czenie polityczne. Umożliwiało bowiem dotarcie do czytelni
ków niemieckich mieszkających w Polsce, a tym samym 
przygotowanie ich do realizacji „polityki wschodniej". 

Centralną instytucją zajmującą się realizacją dążeń nie
mieckiego imperializmu na ziemiach polskich, była Spółka 
z o.o. „Konkordia. Literarische Anstalt" z siedzibą w Berli
nie, założona między 9 a 22 lutego 1920 roku. Ten najdziw
niejszy w świecie instytut, który nie miał nic wspólnego z li
teraturą, umożliwiał w rzeczywistości ingerencję niemieckich 
kół rządowych na wschodzie. Max Winkler - dusza całego 
przedsięwzięcia, szczególnie zainteresowany był Polską. Ob
serwowano już odpływ ludności niemieckiej z Pomorza, co 
spowodowało ubytek liczby abonentów gazet niemieckich, 
a tym samym ogromne zmiany na rynku ogłoszeń praso
wych. Powstała więc konieczność utrzymania ich za wszelką 
cenę, w celu zażegnania groźby zmniejszania się niemieckie
go stanu posiadania w dziedzinie czasopiśmiennictwa19. 

„Konkordia" sprawowała także patronat finansowy nad 
centralą prasową w Bydgoszczy powołaną 22 lutego 1920 
roku. Gazety niemieckie Pomorza Gdańskiego otrzymywa
ły stąd środki pieniężne i pomoc techniczną w postaci przy
działu papieru oraz części zamiennych do maszyn drukar
skich. Plan Winklera przewidywał utrzymanie w Polsce, 
oprócz wielkich gazet (w Bydgoszczy, Grudziądzu, Pozna
niu), dziewięciu mniejszych wydawnictw prasowych. Naj
ważniejszym punktem niemieckiej działalności na terenie wo
jewództwa pomorskiego był Tczew. Dotychczas działająca 
„Dirschauer Zeitung", została wykupiona przez dra Maxa 
Krulla (ur. 12.01.1891 r. w Tczewie). Były oficer niemiecki, 
człowiek o wielkich ambicjach, przekształcił wydawnictwo 
tczewskie w spółkę z o.o. pod nazwą „Helios", dopuszczając 
„Konkordię" w charakterze zakamuflowanego wspólnika. 
Krull uczestniczył w spółce kwotą 90 tysięcy marek, a jego 
wspólnik - nieznany gdańszczanin Baum, kwotą 56 tysię
cy marek. Obaj występowali w Tczewie jako powiernicy 
Winklera. Sfinalizowanie umowy w listopadzie 1922 roku 
oraz oparcie o Berlin zaostrzyło kurs tej gazety, która zajęła 
na rynku prasowym w Tczewie nieprzejednane stanowi
sko nacjonalistyczne. Krull dbał o niezależność swojego 
pisma, nie korzystał z obsługi matrycowej wydawnictwa 
bydgoskiego2 0. 

Od kwietnia 1924 roku „Dirschauer Zeitung" zmieniła 
swoją nazwę na „Pommereller Tageblatt", usiłując zająć 
pozycję monopolistyczną w północnej części Pomorza21. 

O jego postawie wobec państwa polskiego może świad
czyć fakt, że redaktor naczelny tej gazety za podawanie 
faktów niezgodnych z rzeczywistością został 1 grudnia 1924 
roku skazany na karę aresztu, wyrokiem Sądu Okręgowe
go w Starogardzie. Podobnie jak i jego współpracownik 
Kramuschke. Krulla jednak zwolniono za kaucją 5000 zło
tych, złożoną przez Niemców zamieszkałych w Tczewie22. 

Rozwój tczewskiego ośrodka wyrażał się w przejmowa
niu i wydawaniu nowych gazet niemieckich na północy kra
ju. Drukarnia „Helios" wydała pierwszy numer „Konitzer 
Nachrichten" (24.12.1921 r.), potem „Karthaser Zeitung" 
(od 1922 do października 1923), a od 1922 roku mutacją 
„Dirschauer Zeitung" była codzienna gazeta „General An-
zeiger" w nakładzie 1200 egzemplarzy. W późniejszym okre
sie z Wąbrzeźna przejęto druk tygodnika „Der Landbund", 
reprezentującego organizację niemieckich rolników. Przez 
pewien czas w koncernie drukowano gazetę „Freitheit" 
(„Wolność") dla Wolnego Miasta Gdańska. W chwili naj
intensywniejszego rozwoju spółki, łączny nakład czaso
pism i mutacji wynosił przeszło 7 tysięcy egzemplarzy. Od 
czasu opuszczenia „Pommereller Tageblatt" przez 
dra M. Krulla (1927 r.), zaczyna powoli kurczyć się jego 
strefa wpływów. W 1932 roku przestały istnieć już wszyst
kie mutacje. Nakład spadł do 3200 egzemplarzy. Nie pomo
gły próby ratowania koncernu przez bezpłatne rozdawanie 
niedzielnego dodatku katolickiego do gazety, ani dodatku 
dla młodzieży „Jugend in Volk" (od 1 maja 1935 r.). 

W styczniu 1937 roku wszystkim pracownikom redakcji 
i drakami wypowiedziano pracę. Ostatni numer „Pommerel
ler Tageblatt" ukazał się 31 marca 1937 roku. Urządzenia 
drukarni przewieziono do zakładu poligraficznego Dittma-
nów w Bydgoszczy. W tym wypadku nie pomogła stała 
subwencja dla pisma, które w rezultacie przestaje istnieć 
w Tczewie. Ostatnio miało tutaj 2500 abonentów23. 

W tym samym roku niemiecka mniejszość katolicka otrzy
mała nowy tygodnik „Stimme der Heimat", drukowane przez 
A. Fookena w Gdańsku. Miał on charakter religijny, chociaż 
nie pozbawiony był aktualnej polemiki światopoglądowej. 
Duży format, spora objętość i niewielki nakład od 600-700 
egzemplarzy wskazuje na to, że musiał posiadać znaczne 
poparcie społeczne, skoro w czerwcu 1938 roku przystąpio
no do urządzania własnej drukarni w Tczewie. Prawdopo
dobnie łożyła na nią niemiecka mniejszość katolicka w Gdań
sku. Znaczny wpływ na redakcję pisma posiadał pierwszy 
wikary przy kościele Świętego Krzyża w Tczewie. Ksiądz Jan 
Schwanitz - obywatel polski narodowości niemieckiej, miał 
poważne wpływy wśród katolików niemieckich. Pracował nad 
utrzymaniem niemczyzny w Polsce, ale prowadził również 
działalność antynazistowską24. 
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formatora turystycznego) [w:] Kociewie, 
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JAN KULAS 

Pamięci Lecha Bądkowskiego 
Dwudziesta rocznica śmierci Lecha Bądkowskiego zainspirowała mnie do uczczenia jego pamięci w Tczewie i na 

Kociewiu. Wpierw upewniłem się, iż rzeczywiście Lech Bądkowski przebywał w Tczewie, a nawet promował tutaj swoje 
książki. W tym zakresie kapitalnym i niezwykle wiarygodnym źródłem wiedzy okazał się Roman Landowski. Postanowi
łem więc zorganizować okolicznościową konferencję właśnie w Tczewie. O zasadności pomysłu przekonałem się podczas 
rozmów konsultacyjnych z działaczami Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego, a w szczególności użyteczne okazały się 
uwagi Tadeusza Bolduana i prof. Józefa Borzyszkowskiego. Istotną zachętą okazała się życzliwość rodziny pana Lecha, 
głównie jego córki Sławiny Kosmulskiej. 

W zorganizowaniu konferencji w Tczewie znacznie pomógł prezydent miasta Zenon Odya. Bezpośredni trud organi
zacyjny wzięła na siebie Miejska Biblioteka Publiczna w Tczewie. Jej dyrektorka, Urszula Wierycho udzieliła konferencji 
różnorodnego wsparcia. 

Konferencja „LECH BĄDKOWSKI - PISARZ, POMORZANIN, SYGNATARIUSZ POROZUMIEŃ SIERPNIOWYCH" odbyła się 27 lu
tego 2004 roku z następującym porządkiem: 

1. Powitanie, otwarcie - Prezydent Tczewa, Zenon Odya; 
2. Prof. Jerzy Samp - Zarys biografii Lecha Bądkowskiego; 
3. Jan Kulas - Lech Bądkowski a powstanie i rozwój NSZZ „Solidarność"; 
4. Andrzej Grzyb - Kilka uwag o twórczości Lecha Bądkowskiego (tekst nadesłany); 
5. Roman Landowski - Lech Bądkowski w Tczewie i w mojej pamięci. 
Przewidziano też dyskusję i czas na wspomnienia. Niezwykle interesujące okazało się wystąpienie Sławiny Kosmul

skiej pt. Lech Bądkowski - człowiek i ojciec. Ciekawe i mało znane wątki podniósł również redaktor Jacek Kotlica. 
Sukcesywna publikacja referatów z tej konferencji upowszechni myśl i dorobek wybitnego pisarza pomorskiego, tego 

który jako pierwszy w nowoczesny sposób ujął etos „Małej Ojczyzny" i który tak konsekwentnie popularyzował dziedzic
two Wielkiego Pomorza. Niewątpliwie wskazania pana Lecha i dzisiaj mogą nas uczyć patriotyzmu, rozwagi oraz aktyw
nej i twórczej postawy - w poczuciu odpowiedzialności za nas samych i za otaczający nas świat. 

Sygnatariusz 
Porozumień Sierpniowych 

Lech Bądkowski był niewątpliwie niezwykłym czło
wiekiem, który wpisał się głęboko w dziedzictwo 
NSZZ „Solidarność". J a k się wydaje, praca i dzia

łalność na rzecz „Solidarności" była ukoronowaniem jego 
aspiracji politycznych. Politykę traktował, co warto szcze
gólnie dzisiaj podkreślić, jako służbę z ogromnym po
czuciem odpowiedzialności. 

Lech Bądkowski urodził się 24 stycznia 1920 roku w To
runiu już w niepodległej Polsce. Dorastał i uczył się w mie
ście, które było wówczas stolicą województwa pomor
skiego. Ten rys pomorski głęboko wpisał się w biografię 
Lecha Bądkowskiego. Po maturze ukończył Szkołę Pod
chorążych Rezerwy Piechoty. Praktyczny egzamin bo
jowy zdawał podczas kampanii wrześniowej 1939 roku. 
Dowodził plutonem piechoty w sławnej bitwie nad Bzu
rą. Na początku stycznia 1940 roku szczęśliwie przedo
stał się na Zachód, do Francji i Anglii. W kampanii nor
weskiej wyróżnił się bohaterstwem w bitwie pod Narwikiem. 
W 1941 roku otrzymał Krzyż Orderu Virtuti Militari V klasy. 
Został przeszkolony w jednostce desantowo-powietrznej 
w Szkocji, odbył kurs „cichociemnego". Następnie wstą
pił do Marynarki Wojennej, walczył na Oceanie Atlan
tyckim i Morzu Śródziemnym. 

Jeszcze w 1945 roku w Anglii opublikował pierwszą 
i niezwykle ważną pracę pt. „Pomorska myśl polityczna". 
Ujmował w niej ideę Wielkiego Pomorza w niepodległej 
Polsce. Po zdemobilizowaniu w wieku 26 lat dokonał bar
dzo trudnego wyboru, powrócił do kraju, znajdującego się 
pod dominacją radziecką. Osiadł na Pomorzu, a od 1951 
roku L. Bądkowski na stałe zamieszkał w Gdańsku. Z Gdań
skiem zżył się na dobre i na zawsze! Przez wiele lat praco
wał w kolejnych redakcjach i w placówkach kultury Trój
miasta. Był członkiem Instytutu Bałtyckiego i Gdańskiego 
Towarzystwa Naukowego. Niezwykle bogato rozwinął się 
jego talent literacki. Nie przypadkiem już w 1953 roku zo
stał członkiem Związku Literatów Polskich (ZLP). Później 
zasiadał nawet w jego władzach krajowych. Od 1979 roku 
był też członkiem polskiego Pen Clubu. Był bezsprzecznie 
wybitnym pisarzem. Na dorobek publicystyczny i literacki 
Bądkowskiego składa się około tysiąca artykułów oraz trzy
dziestu książek i broszur. 

Szczególne miejsce w biografii Bądkowskiego zajmuje 
działalność kaszubsko-pomorska. W 1956 roku przewod
niczył Komitetowi Założycielskiemu Zrzeszenia Kaszub
skiego. W 1964 roku Zrzeszenie poszerzyło swoją formułę, 
przyjmując nazwę Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie (ZKP). 

KMR 



Bądkowski, z krótkimi przerwami, aż do 1984 roku był człon
kiem Zarządu Głównego ZKP i jego Prezydium. Był rów
nież pierwszym prezesem Klubu Studenckiego „Pomo-
rania" przy ZKP. Nie bez przyczyny przyjmuje się, że 
Lech Bądkowski był najwybitniejszym programatorem ru
chu kaszubsko-pomorskiego. Warto podkreślić, iż regio
nalizm kaszubski w jego wydaniu był otwarty w uniwersal
ny sposób na Pomorze i Polskę, miał oblicze samorządne 
i niezależne. 

W szerokim środowisku społecznym uchodził Lech 
Bądkowski za realistę i patriotę. W realiach politycznych 
PRL stawiał na umiar i rozwagę oraz długofalowe dążenie 
do odzyskania wolności. W swoich wyborach pragmatycz
nych nie stronił jednak od kompromisów. Nigdy jednak, 
mimo nacisków, nie wstąpił do partii i nie sprawował żad
nego stanowiska lub urzędu związanego z nomenklaturą 
polityczną. Dla twórczych i dużo wydających literatów nie 
było to łatwe. Doświadczył blokady cenzury. 

Jednak generalnie w życiu publicznym Bądkowski był 
uważany za rzecznika niezależnych i samorządnych orga
nizacji. Niewątpliwie przez wiele lat działał na rzecz ewolu
cyjnych przemian społecznych i politycznych w Polsce. 
W wydanej w 1978 roku książce (poza cenzurą) pt. „Twarzą 
do przyszłości" podjął nawet próbę opracowania niezależ
nego programu. 

W rozpoczętym 14 sierpnia 1980 roku strajku w Stoczni 
Gdańskiej im. Lenina dostrzegł kapitalne połączenie żądań 
ekonomicznych z postulatami politycznymi. Już następne
go dnia był obecny pod sławną bramą nr 2. Wieczorem 
17 sierpnia wszedł na teren Stoczni i rozmawiał z kilkoma 
liderami strajku, chociaż nie z Lechem Wałęsą. Przełom na
stąpił w dniu 22 sierpnia 1980 roku. Tego dnia L. Bądkow
ski w historycznej już Sali BHP odczytał stanowisko Od
działu Gdańskiego ZLP oraz jego Koła Młodych, 
popierające generalnie postulaty MKS i stwierdzające, że 
w „tej chwili najważniejsze jest podjęcie przez władze kon
kretnych rozmów z MKS". Jego wystąpienie kilkakrotnie 
było przerywane oklaskami i zakończyło się owacją oraz 
odśpiewaniem „Sto lat" i „Jeszcze Polska nie zginęła". Na
stępnie na wniosek L. Wałęsy dokooptowano L. Bądkow-
skiego do Prezydium MKS jako... przedstawiciela litera
tów. Wkrótce objął on też funkcję rzecznika prasowego 
MKS. W taki oto sposób L. Bądkowski wpisał się w histo
rię NSZZ „Solidarność". W pewnym sensie ziściły się jego 
marzenia o odegraniu istotnej roli politycznej. 

Lech Bądkowski należał więc do negocjatorów i współ
autorów Porozumień Gdańskich. W pierwszych miesiącach 
NSZZ „Solidarność" pełnił funkcję rzecznika prasowego 
MKZ w Gdańsku. Blisko i lojalnie współpracował z Le
chem Wałęsą, chociaż wytykał mu jego słabości. Jednak 
wśród przywódców związku uważał go „postać najwybit
niejszą", a z uwagi na jego poczucie odpowiedzialności za 
los kraju, za postać „najlepszą". 

Jako realista L. Bądkowski negatywnie oceniał wpro
wadzenie działaczy KOR-u do władz NSZZ „Solidarność". 
Z upływem czasu coraz bardziej rósł jego krytyczny stosu
nek do przywództwa „Solidarności". Zwracał uwagę na 
konieczność poszanowania uwarunkowań i wymogów ów
czesnej sytuacji geopolitycznej Polski. W swoim „sierp
niowym wyborze" pozostał jednak wierny i konsekwent
ny, gdyż był on „określony całym dojrzałym życiem, 
poczynając od Bzury". Dla L. Bądkowskiego misja w „So
lidarności" oznaczała, jak sam pisał, „wykonanie obowiąz
ku". W połowie 1982 roku podsumował znaczenie Sierpnia 
80 na miarę „rangi Powstania Narodowego ery atomowej"! 

W okresie pierwszej wielkiej „Solidarności" L. Bądkow
ski skupił się nade wszystko na tym, co umiał robić najle
piej. Przez kilkanaście miesięcy redagował stały dodatek 
w „Dzienniku Bałtyckim" pt. „Samorządność". Ukazywał 
się on 3 razy w tygodniu (1/3 strony). W końcu listopada 
1981 roku L. Bądkowskiemu (redaktor naczelny) i jego ze
społowi udało się doprowadzić do wydawania tygodnika 
społeczno-politycznego pt. „Samorządność". Jego Wydaw
cą był NSZZ „Solidarność" Zarząd Regionu Gdańskiego. 
Tygodnik „Samorządność", w nakładzie 250 tysięcy eg
zemplarzy, zapowiadał się jako znakomite pismo regional-
no-związkowe. Niestety, z powodu stanu wojennego, trze
ci i ostatni numer tygodnika „Samorządność" wyszedł 
z datą 14 grudnia 1981 roku 

Lech Bądkowski nie ograniczał się tylko do statuto
wych form działalności w „Solidarności". Na początku 1981 
roku skupił wokół siebie wielu młodych działaczy, regio
nalnych i solidarnościowych. Zainicjował powstanie no
wego podmiotu publicznego w formule klubu polityczne
go. Wiosną tego roku odbyło się w Gdańsku zebranie 
plenarne członków założycieli Klubu Myśli Politycznej 
(KMP) im. Konstytucji 3 Maja. 26 czerwca 1981 roku 
L. Bądkowskiego wybrano przewodniczącym Zarządu 
Tymczasowego KMP im. Konstytucji 3 Maja. Stwier
dził on wówczas: „Nasz Klub chce swym członkom dać 
pole do uprawiania swobodnej myśli politycznej". Klub 
wydał kilka numerów własnego biuletynu pt. „Własne 
zdanie". W nr 2 „Własnego zdania" L. Bądkowski skon
statował krótko i celnie: „Musimy jednak myśleć i ra
cjonalnie ustosunkować się do spraw wokół nas". Nie
zwykle cenne refleksje L. Bądkowskiego można też 
znaleźć w piśmie Ruchu Młodej Polski „Bratniak". Nie 
ukrywał tam, że „nadal wisi nad nami groźba zbrojnej 
interwencji sowieckiej", i przestrzegał, iż „nie możemy 
dopuścić do zamieszania w kraju, do utraty kontroli 
społeczeństwa nad samym sobą". Jako środek zapo
biegawczy zalecał przyśpieszone samoorganizowanie 
się społeczeństwa! Jesienią 1981 roku L. Bądkowski miał 
świadomość faktu, że postępująca wtedy radykalizacja 
NSZZ „Solidarność" była „także skutkiem określonej 
polityki władz". 

Lech Bądkowski doświadczył goryczy stanu wojenne
go, chociaż władze nie ośmieliły się go internować. Nie
zwykle troszczył się o pomoc dla rodzin tych, „którzy są 
prześladowani, ukrywają się bądź siedzą w więzieniu". Z uf
nością umiał patrzeć w daleką przyszłość. Jak podkreślał 
„przeżyliśmy powstanie narodowe", pomimo dramatu sta
nu wojennego, odnieśliśmy „bardzo duże zdobycze społe
czeństwa". 

Po dłuższej chorobie Lech Bądkowski zmarł 24 lutego 
1984 roku. Jego pogrzeb na Srebrzysku w Gdańsku zgro
madził ponad pięciotysięczną rzeszę solidarnościowców i re
gionalistów kaszubskich. To była szczególna manifestacja 
wolnego ducha i sprzeciwu wobec stanu wojennego. 

Niełatwo podsumować szlak życiowy Lecha Bądkow
skiego. Niewątpliwie miał głęboko zakorzenione poczucie 
realizmu politycznego, a w pragmatyce życiowej przyjmo
wał postawę roztropności i powściągliwości. O taką też 
postawę walczył z determinacją wewnątrz NSZZ „Solidar
ność". Nie ulegał trudnościom i dramatom politycznym, 
był optymistycznie nastawiony ku przyszłości. „Solidar
ność" miała w nim prawdziwie wiernego i wypróbowanego 
orędownika. 

Jednym zdaniem można by określić jego życie publicz
ne, jako 45 lat w służbie „Małej" i „Wielkiej" Ojczyzny! 
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ROMAN LANDOWSKI 

Lech Bądkowski w Tczewie 
i w mojej pamięci 

Na wstępie wspomnieć trzeba o organizowanych nie
gdyś, w latach 60. i 70. ubiegłego wieku, tradycyj
nych majowych kiermaszach książki, w ramach 

obchodzonych Dni Kultury, Książki i Prasy. Dzięki tym im
prezom czytelnicy w różnych miastach mogli poznać, spo
tkać i porozmawiać ze swoimi ulubionymi autorami. W Tcze
wie kilkakrotnie przebywali najbardziej znani pisarze 
gdańscy, m.in. Bolesław Fac, Franciszek Fenikowski, Sta
nisława Fleszarowa-Muskat, Stanisław Goszczurny, Zbi
gniew Jankowski, Augustyn Necel, Andrzej Perepeczko, 
Jan Piepka, Kazimierz Radowicz, Zbigniew Szymański, 
Andrzej Twerdichlib i, oczywiście, Lech Bądkowski. 

Lech Bądkowski był w Tczewie na pewno w latach 
1974 i 1975. Po obecności na kiermaszu dnia 5 maja 1974 
roku pozostała w mojej prywatnej bibliotece powieść „Po
łów nadziei", której drugie wydanie było jeszcze ciepłe na 
kiermaszowych stolikach. W moim egzemplarzu znajduje 
się własnoręczna dedykacja autora: Romanowi Landow
skiemu, z życzeniami powodzenia przy pisaniu legend ko-
ciewskich - Lech Bądkowski. Tczew, 5.5.1974. 

Ta dedykacja otwiera jeden nurt wspomnień o Lechu 
Bądkowskim. Wówczas, w 1974 roku, drugi rok z rzędu 
zabiegałem o zrealizowanie w Wydawnictwie Morskim mojej 
oferty wydawniczej, a dotyczyła ona wydania zbiorku le
gend, podań oraz opowieści z Kociewia. Zgodnie z żąda
niem wydawcy zgłosiłem dwie próby tekstu - „Jasna i Der-
sław" i „Jak gryf uratował książęcą córę Zwinisławę" 
- obie tematycznie związane z tradycją założenia osady 
tczewskiej, potem miasta. W marcu 1973 roku otrzymałem 
od wydawcy pismo następującej treści: 

Szanowny Panie, zaopiniowanie dwóch przedstawio
nych legend powierzyliśmy Lechowi Będkowskiemu. Opi
nię załączamy. Sądzimy, że będzie Panu pomocna. Pod
trzymujemy sugestie opiniodawcy. Od Pana więc zależy 
decyzja, czy podejmie Pan ryzyko złożenia całości mate
riału. Tak, jak i w wypadku powieści historycznej, o któ
rej Pan wspomniał w liście. Łączymy wyrazy szacunku 
i życzymy wytrwałości. 

Korespondencję podpisała Wanda Przybysławska, ów
czesny kierownik Redakcji Literatury Pięknej Wydawnic
twa Morskiego. 

Załączona na dwóch stronach opinia z datą 10 lute
go 1973 roku, była w sumie pozytywna. Lech Bądkow
ski wniósł jednak pewne uwagi odnośnie nazewnictwa 
i szczegółów zdarzeń historycznych, ale dla mnie naj
ważniejsze było stwierdzenie, że pod względem literac
kim przedstawione teksty napisane były sprawnie i na
leży autora zachęcić do dalszej pracy. Zastrzegł jednak, 
że wiążącą opinię o ostatecznej decyzji wyda po pozna
niu całego materiału. 

Na kiermaszu w 1974 roku, w przerwach między składa
niem kolejnych autografów, rozmawialiśmy ze sobą głów
nie o dziejach Pomorza, w tym też Kociewia. Bądkowski 
był ciekawy, jakie zdarzenia historyczne stanowić będą tło 
poszczególnych legend i podań. Rozmawialiśmy ze sobą 
przecież pierwszy raz, opiniodawca chciał wysondować, 
co wart jest autor przyszłej książki. Sporo jego uwag i pod
powiedzi wykorzystałem w czasie pisania całego zbioru 
i następnego - „Łabędzi lot Damroki" - którego Lech Bąd
kowski, niestety, już się nie doczekał. 

W sierpniu następnego roku cały zbiór był gotowy. 
Maszynopis „Jasnej i Dersława" (taki był tytuł całej książ
ki) złożyłem w wydawnictwie, o czym 29 sierpnia powiado
miłem mojego recenzenta. W liście do Lecha Bądkowskie-
go napisałem między innymi, że z korespondencji 
z wydawnictwem wynika, że Pana recenzja zadecyduje 
o dalszych losach mojego zbioru. Więc uprzejmie proszę 
o wyrozumiały stosunek do mojej pracy. Dalej przyznałem, 
że z niecierpliwością oczekuję opinii Pana, która zade
cyduje o tym, czy zbiór zostanie wydany. 

Już 31 października otrzymałem list. Zawiadamiam, że 
przeczytałem Pańską propozycję wydawniczą „Jasna i Der-
slaw" - pisał Lech Bądkowski - oraz że złożyłem redakcji 
literatury pięknej swoją opinię. Popieram wydanie tej po
zycji (...) wskazując jednocześnie szereg postulatów pod 
adresem Autora. Sądzę, że rzecz wyjdzie, ale będzie wyma
gała „popychania", z powodu paskudnych trudności pa
pierowych. Powtarzam: jestem dobrej myśli. Gratuluję Panu, 
że nareszcie zdobył się na zrobienie tej książki. 

Rzeczywiście, rzecz wymagała „popychania", bo per
traktacje z Wydawnictwem Morskim trwały jeszcze dwa 
lata. Redakcja uporczywie trwała przy owych postulatach 
opiniodawcy, a moje uzupełnienia tekstu czekały na jego 
przyzwolenie. Natomiast kontakt z Lechem Bądkowskim 
okazał się wówczas niemożliwy, bowiem przebywał na da
lekich morzach, korzystając ze stypendium Polskich Linii 
Oceanicznych. Dopiero po powrocie z podróży, Lech Bąd
kowski złożył ostateczną opinię. W liście z 12 lipca 1977 
roku powiadomił mnie: Wczoraj oddałem Pani Wandzie 
Przybysławskiej w Wydawnictwie Morskim opinię o Pań
skiej propozycji wydawniczej „Jasna i Dersław". Opinia 
jest jednoznacznie pozytywna i zaleca wydanie tej książ
ki (...). Mam zatem nadzieję, że pod koniec roku przyszłe
go Pański debiut się ukaże, co sprawi mi przyjemność. 
O „Jasnej i Dersławie" wzmiankuję w nocie, którą w tych 
dniach zamieści „Dziennik Bałtycki". 

4 sierpnia tego samego roku otrzymałem pismo z Wy
dawnictwa Morskiego z dawno oczekiwaną wiadomością: 
Szanowny Panie, miło mi poinformować, że Kolegium 
naszego Wydawnictwa — po zapoznaniu się z recenzją 
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p. Lecha Bądkowskiego - podjęło decyzję wydania Pań
skiej propozycji pt. „Jasna i Dersław". Ukazanie się dru
kiem przewidujemy w planie roku 1979. 

Dziesięć dni później Lech Bądkowski w liście do mnie 
adresowanym wspomniał przy okazji: Wie Pan już zapew
ne od Pani Przybysławskiej, że Pańska książka została 
wstawiona do planu wydawniczego 1979 r. Będziemy się 
starać, żeby ewentualnie przesunąć na 1978. Zobaczymy. 
W każdym razie książka będzie! 

„Jasna i Dersław" ukazała się jednak dopiero w 1981 
roku, dwa lata przesuwana w planach wydawniczych. Kło
poty z limitami papieru nie ustawały, a poza tym pierw
szeństwo mieli pisarze „zawodowi" - za takich uważano 
zrzeszonych ZLP - a ja do Związku wówczas jeszcze nie 
należałem. 

Na tczewskim kiermaszu książki Lecha Bądkowskiego 
można było spotkać jeszcze 18 maja 1975 roku. Podpisywał 
wówczas swoją powieść „Kulminacja" (WM 1972) i zbiór 
opowiadań „Wszystko się liczy" (Ossol. 1971) . 

Drugi trop wspomnień o Lechu Bądkowskim biegnie 
także od majowego kiermaszu 1974 roku, ale w efekcie do
tyczy Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego. Po imprezie, 
owego 5 maja 1974 roku, spotkaliśmy się w czwórkę w ga
binecie ówczesnego dyrektora Miejskiej Biblioteki Publicz
nej, Jerzego Książę. W tych pogwarkach uczestniczył też 
Romuald Wentowski, wówczas inspektor ds. kultury mia
sta i powiatu w Tczewie. Pełniłem w tamtym czasie funkcję 
kierownika Poradni Metodycznej Pracy Kulturalno-Oświa-
towej dla Miasta Tczewa i Powiatu Tczewskiego (poprzed
nik Tczewskiego Domu Kultury). Te trzy jednostki - Wy
dział Oświaty, Kultury i Kultury Fizycznej, MBP i Poradnia 
Metodyczna - wspólnie z tczewskimi księgarniami „Domu 
Książki" organizowały coroczne kiermasze książki. 

Rozmowy w gabinecie dyrektora biblioteki toczyły się 
wokół idei tożsamości narodowej i regionalnej. Mowa była 
o Romanie Dmowskim i Józefie Piłsudskim, o losach Pomo
rza, dzielnicy Rzeczpospolitej przez wieki narażonej na ata
ki zachodniego sąsiada, począwszy od średniowiecznej 
Brandenburgii, o nacjonalizmie współczesnych Niemców, 
nie wykluczając tych z ówczesnej NRD, o potrzebie konso
lidacji wszystkich Pomorzan. Oberwało się także tym, któ
rzy przy stole w Jałcie i w Poczdamie oddali Polskę pod 
wpływy ZSRR, i tym, którzy w Katyniu wymordowali pol
ską inteligencję. 

Przyznam, że dla mnie była to niecodzienna lekcja hi
storii i wiedzy społecznej. Lech Bądkowski - historyk i po
litolog - przecież słuchacz Akademii Nauk Politycznych, 
potem studiów politologicznych Wydziału Prawa Uniwer
sytetu Łódzkiego (tam uzyskał magisterium) oraz Jerzy 
Książę i Romuald Wentowski - magistrowie historii - toczyli 
tego dnia spory o właściwe oblicze i miejsce Pomorza we 
współczesnej Polsce. Zawsze jednak te tematy ocierały się o 
wielowiekowe konflikty z Niemcami. Miał rację Lech Bąd
kowski, gdy w jednym z biuletynów założonego przez siebie 
Klubu Myśli Politycznej im. Konstytucji 3 Maja pisał: Pa
trząc na wschód pamiętajmy, że za plecami mamy Niemców. 
Wielu Polaków mówi i zachowuje się tak, jakby Niemcy 
nagle wyparowali, albo przeobrazili się w chór aniołów. 
Ta przestroga nie straciła na znaczeniu jeszcze teraz. Dzisiaj 
padłyby z jego ust zapewne nieprzychylne słowa pod ad
resem Eriki Steinbach i jej Związku Wypędzonych. 

Część rozmowy zeszła jednak na temat Zrzeszenia Ka
szubsko-Pomorskiego. Lech Bądkowski chętnie widziałby 
w Tczewie oddział ZK-P. Namawiał do założenia chociażby 
koła. Zachęcał do tego w każdym liście. Działaczom regio

nalnym w Tczewie nie było jednak spieszno, bowiem od 
1970 roku istniało już Towarzystwo Miłośników Ziemi 
Tczewskiej. Trzy dni po kiermaszowym spotkaniu - 8 maja 
1974 roku - pisał do mnie m.in.: wysłałem Panu publikację 
zbiorową „Społeczność zrzeszona", wydana przez nas 
przed paru laty. Chciałbym, aby zapoznał się Pan z nią 
i także, żeby przeczytali ją Pańscy koledzy (...). W sumie 
daje ona przekrój pewnego myślenia i odczuwania. Może 
się Wam przydać w Waszych własnych przemyśleniach. 
Szkoda, że kontakt między nami nie został wcześniej na
wiązany. Nie sądzę, że robicie słusznie idąc w pojedynkę. 
Zastanówcie się nad tym. Jak już Wam mówiłem, jesteśmy 
gotowi udzielić Wam pomocy (...). Mamy już dość duże 
doświadczenie - w tym roku minie 18 lat od założenia 
Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego - i spore grono dzia
łaczy, w tym wielu młodych, co bardzo ważne. Nasz klub 
„Pomerania", skupiający studentów gdańskich uczelni, 
przygotowuje właśnie tych młodych. Kociewiaków w nim 
mało. Podeślijcie ich nam, zajmiemy się nimi, abyście i Wy 
z nich mieli pociechę. W post scriptum dodał: Proszę prze
kazać pozdrowienia Panu Książę i Panu z-cy inspektora 
oświaty, którego nazwiska, niestety, nie znam (chodzi 
o Romualda Wentowskiego). 

Skoro nie udawało się założyć oddziału ZK-P, Lech 
Bądkowski postulował powołanie w Tczewie chociaż punk
tu kolporterskiego wydawnictw ZK-P. W liście z 12 lipca 
1977 roku pisał: Wydaliśmy ostatnio Bernarda Janowicza 
„Bajki kociewskie", a dwa lata temu —jak Panu wiado
mo - Konstantego Bączkowskiego „ Gawańdi kociew
skie Kubi z Pinczina ". Otóż mamy trudności ze zbyciem 
tych pozycji, ponieważ Wy, Kociewiacy, jak gdybyście 
zupełnie zatracili instynkt społeczny i zmysł organizacyj
ny. Dlaczego do tej pory w Tczewie nie ma punktu kolpor
tażu książek ZK-P? Już kilka lat temu zagadywałem o to 
Pana i Pana Księcia. Jakoś nie możecie zadziałać. Do
piero ostatnio odezwał się Starogard i chce z nami na
wiązać współpracę kolportażową: A co z Tczewem? Pro
szę porozmawiać o tym z innymi i nareszcie przestańcie 
być śpiącym wojskiem i weźcie się w garść! I w tym miej-
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scu obudził naszą ambicję. We wrześniu 
w bibliotece powstał punkt kolporter-
ski. Zapotrzebowano głównie publika
cje dotyczące Kociewia i problematyki 
ogólnopomorskiej. 

Osobiście z Bądkowskim rozmawiałem 
podczas VII Spotkań Twórców Literatury 
Kaszubsko-Pomorskiej we Wdzydzach 
- 23-24 września 1977 roku. Wśród 55 
uczestników zapamiętałem także Józefa 
Borzyszkowskiego, Tadeusza Bolduana, 
Józefa Ceynowę, Ryszarda Ciemińskiego, 
Bolesława Faca, Stanisława Gostkowskie-
go, Zbigniewa Jankowskiego, Bernarda Ja-
nowicza, Jacka Kotlicę, braci Kiedrow-
skich, Władysława Kirsteina, Aleksandra 
Labudę, Zdzisława Mrozka, Edmunda Puz-
drowskiego, Stanisława Pestkę, Jana Piep-
kę, Jerzego Sampa, Izabelę Trojanowską... 

Pamiętam też, że w dyskusji zgłosiłem 
wniosek przekształcenia nazwy Zrzeszenia 
na Zrzeszenie Pomorskie lub Zrzeszenie Po-
morsko-Kaszubskie. Wywołało to wielką 
burzę, a argument, że zjednałoby to wielu 
działaczy regionalnych Pomorza nie zyskał 
uznania u tych zaciekłych Kaszubów, choć 
Lech Bądkowski namawiał do rozwagi. 

Osoba Lecha Bądkowskiego mocno 
utkwiła mi w pamięci w dniach wrześnio
wych rozmów podczas strajku w Stoczni 
Gdańskiej w 1980 roku. Z zapartym tchem 
słuchaliśmy wówczas transmisji radio
wych tych rozmów z delegacją rządową. 
A gdy się odzywał Lech Bądkowski, czę
sto podpowiadający mądre myśli Lecho
wi Wałęsie, chwaliłem się, że tego czło
wieka znam osobiście. 

Lecha Bądkowskiego spotkałem jesz
cze raz - w grudniu 1981 roku - na zjeździe 
delegatów ZK-P w Gdańsku, który odbył 
się w sali GTN przy Targu Rybnym, przy 
którym mieszkał też Lech Bądkowski. Na
leżę do tych wyróżnionych, którym Lech 
Bądkowski dał pierwszy numer tygodnika 
społeczno-politycznego „Samorządność", 
których miał kilkanaście. Pismo było sy
gnowane numerem ciągłym 177, rok II, bo
wiem zachowało ciągłość autonomicznej 
kolumny o tej samej nazwie, która ukazy
wała się od września 1980 roku w „Dzienni
ku Bałtyckim". Pismo nie miało służyć wy
łącznie sprawom związkowym. W krótkiej 
rozmowie Lech Bądkowski przekonywał do 
tego, że „Samorządność" - jak sam tytuł 
wskazuje - to także suwerenność we
wnątrzpaństwowa. 

Takim pozostał w mojej pamięci. Jego 
życzliwy uśmiech, to jego „co tam sły
chać?...". Pozostało po nim na półce kilka 
jego książek, niektóre z autografem, 
a w teczce kilka listów, zakończonych przy-
jacielskim zwrotem: Ściskam dłoń! 

KAZIMIERZ ICKIEWICZ 

Wymagający od siebie i innych 

Lecha Bądkowskiego znałem osobiście. Zostałem mu przedstawiony 
w grudniu 1977 roku podczas VIII Walnego Zjazdu Delegatów Zrze

szenia Kaszubsko-Pomorskiego w Gdańsku. Byłem wówczas studentem III 
roku historii na Uniwersytecie Gdańskim i członkiem studenckiego klubu 
„Pomorania", działającego przy Zarządzie Głównym ZKP, a Lech Bądkowski 
sprawował nieformalną funkcję opiekuna „Pomoranii", którą uważał za „pod
chorążówkę" Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego. 

Z początkiem 1978 roku nastąpiła moja bliższa współpraca z Bądkowskim. 
Dotyczyła ona redagowania wewnętrznego pisma Oddziału Gdańskiego ZKP 
pt. „Przednik". Przez dwa i pół roku przygotowywałem materiały na temat dzia
łalności Zrzeszenia jego Oddziału Gdańskiego, Klubu „Pomorania" i spraw 
dotyczących regionalizmu. Początkowo z Pawłem Zbierskim, później samo
dzielnie, bo Zbierski rozpoczął studia w Krakowie na Uniwersytecie Jagiel
lońskim. Lech Bądkowski odnotował ten fakt: „Począwszy od niniejszego, 
czternastego już, numeru nasz okólnik oddziałowy redagowany jest przez 
Kazimierza Ickiewicza. Pomaga mu Paweł Zbierski. Tak więc redakcja „Przed-
nika" przechodzi w ręce młodzieży. Nadzór nad okólnikiem w dalszym ciągu 
sprawuje Zarząd Oddziału, a personalnie Lech Bądkowski". 

Do połowy 1980 roku poznałem dobrą szkołę dziennikarstwa. Lech Bąd
kowski był wymagającym szefem wobec siebie i innych. Doświadczenie, które 
wtedy zdobyłem było dla mnie bardzo przydatne później, kiedy pisałem do 
„Dziennika Bałtyckiego", „Zielonego Sztandaru", „Sygnałów", „Gazety Tczew
skiej". Pomocne jest mi również dzisiaj jako przewodniczącemu Rad Programo
wych: „Panoramy Miasta" i „Kociewskiego Kantom Edytorskiego". 

Muszę powiedzieć, że Lech Bądkowski był człowiekiem bardzo konkret
nym i rzeczowym. Często mawiał, że „z powodu ludzkiej głupoty i zawiści 
opadają nie tylko ręce, ale i spodnie". 

Stawiał sobie za cel edukowanie młodych ludzi z „Pomoranii" w zakresie 
samorządności i demokracji. Miałem okazję i zaszczyt uczestniczyć w spo
tkaniach z Lechem Bądkowskim, które odbywały się u niego w mieszkaniu 
przy Targu Rybnym w Gdańsku. Przedstawiał wówczas niezafałszowaną 
historię PRL-u, mówił na czym polega prawdziwa demokracja w odróżnieniu 
od demokracji ludowej. W tym momencie na myśl przychodzą nazwiska 
tych, którzy brali udział w spotkaniach u Bądkowskiego. Wspomnę tylko: 
Kazimierza Kleinę (w latach 90. - wojewoda słupski, senator RP; obecnie 
radny Sejmiku Województwa Pomorskiego), Kazimierza Klawitera (od po
czątku lat 90. radny Rady Miejskiej w Rumii, a od 1998 roku radny Sejmiku 
Województwa Pomorskiego), Stanisława Jankę (dziennikarz „Pomeranii", pi
sarz i poeta kaszubski), Feliksa Borzyszkowskiego (przedsiębiorca), Stefana 
Rambierta (nauczyciel na Kaszubach), Witolda Bobrowskiego (dyrektor Szkoły 
Kaszubskiej w Głodnicy, działacz samorządowy w gminie Linia). 

Lech Bądkowski był jednym z najwybitniejszych działaczy kaszubsko-
pomorskich, który swoje życie wypełnił walką z bronią i piórem w ręku o wolną 
i demokratyczną Polskę. Miał własne zasady i poglądy polityczne, ale za
wsze z szacunkiem odnosił się do poglądów odmiennych, jeśli wynikały 
one z autentycznego przekonania. Kto przeszedł przez jego szkołę i wytrwał 
może dziś powiedzieć: jestem działaczem samorządowym, publicystą, pisa
rzem, człowiekiem wyzwolonym z lęku, czułym na troski i krzywdy innych. 

Kiedy Lech Bądkowski zmarł Paweł Zbierski napisał, że odszedł „szary 
książę Pomorza". Był człowiekiem niezwykłym, konsekwentnym w działa
niu, doskonałym publicystą i pisarzem, ofiarnym i mądrym społecznikiem, 
sygnatariuszem Porozumień Sierpniowych w Gdańsku w 1980 roku. 

Myślę, że gdyby Lech Bądkowski dożył czasów przemian ustrojowych 
i doczekał III Rzeczypospolitej mógłby pełnić najwyższe stanowiska w pań
stwie. Miał do tego predyspozycje i społeczny mandat. 
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